
P R Z E M Ó W I E N I E  

PREMIERA 

J. C Y R A N K I E W I C Z A

wygłoszone 

na rozszerzonym posiedzeniu ple­

narnym Ogólnopolskiego Komitetu 

Frontu Narodowego 

drukujemy na str, 2

Cena 15 gr.

O rg a n  K o m ite tu  t o i n t t z k i e p  P o ls k ie j Zje d n o c zo n e ! P a rtii R o b o tn ic ze j

ROK V III. LUBLIN, 3 LISTOPADA 1952 ROKU Nr 2G4 (2596)

Min. Wyszyński zgłosił w ONZ
projekt rezolucji w sprawie Korei

K ończąc sw o je  p rzem ów ien ie  w K o m is ji P o lityczn e j Zgrom adzen ia  N a ro ­
dów Z jednoczonych , m in . W yszyńsk i zgłosił następu jący p ro jek t re zo lu c ji w 
sprawie zakończen ia  dzia łań  w o jen n ych  w K o re i:

„Z g rom ad zen ie  Ogólne,
po rozpatrzen iu  sprawozdania  K o m is ji do spraw z jed n oczen ia  i  odbudow y

K ore i, uważa za kon ieczne:
pow ołać kom is ję  d la poko jow ego  u regu low ania  kw estii koreańsk iej z  u dzia ­

łem  bezpośredn io za in teresow anych  stron i innych  państw, w  tym  rów nież 
państw , k tóre n ie bra!/ udzia łu  w w o jn ie  w K o re i;

po lecic w spom n ianej kom is ji n ie zw łoczn e  pod jęc ie  kroków  w celu u regu­
low an ia  kw estii koreańsk iej w duchu z jed n oczen ia  Korei, dokonyw anego przez 
samych K oreańczyków , pod nadzoTem w ym ien ion e j w yże j k om is ji“ .

(Z e  w zględów  techn icznych  dokończen ie p rzem ów ien ia  m in  W yszyńskiego, 
drukow anego w num erze sobotn im , p odam y w num erze ju trze js zym ).

U C 61 A Ł A
O gólnopolsk iego  Kom itetu W yborczego  Frontu N arodow ego  
podjęła na rozszerzonym posiedzeniu plenarnym w dniu 31 października b. r.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego stwierdza:

1 Październikowe wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej staiy się wielkim zwy­
cięstwem narodu polskiego, zwiera­
jącego swe szeregi w walce o przy­
szłość Ojcz.-zny i wszystkich ludzi 
pracy.

Jedność narodu polskiego
__ zrodzona w walce o wyzwo­

lenie narodowe i społeczne,
__ krzepnąca w pracy nad od­

budową kraju, w walce o umoc­
nienie niepodległości i siły Pań­
stwa Ludowego, o pokój 1 wyko­
nanie Planu 6-letniego, w walce z 
reakcją 1 wyzyskiwaczami, z im­
perialistycznymi wrogami Polski i 
zdrajcami narodu,

__ pogłębiająca się w ogniu M-
. torvcznVch przemian ustrojowych
1 opierająca się na r lelkich zdo­
byczach ludu pracującego.

— iedność narodu skupionego 
wokół klasy robotniczej i władzy
ludowej — 

stała się potęjfi>, zdolną w o is jn i 
sojuszu z siłami światowego obozu 
pokoju i niezawisłości narodów, do 
budowania 1 wywalczenia — wbrew 
wszelkim wrogim siłom 1 wszelkim 
trudnościom coraz lepszego i pięk­
niejszego tycia każdego człowieka 
pracy w silnej, zjednoczonej, bez­
piecznej, rozkwitającej w pokoju Oj­
czyźnie.

Nigdy jeszcze naród polski nie 
Wyraził swej woli tak Jednomyślnie, 
Jak w  tych wyborach. N igd y  jeszcze 
naród polski nie szedł do urn w y­
borczych z tak  głęboką świadomo­
ścią swych zdobyczy, swej siły i 
swych zadań, z takim wysokim po­
czuciem odpowiedzialności za swą 
przyszłość, z tak gorącym, patiio 
tycznym zapałem. Nigdy jeszcze 
naród polski nie był tak powszech 
nie zdecydowany 1 gotowy do po­
parcia swego głosu wspólnym wy­
siłkiem w pracy i w walce.

_  Znaczenie październikowych
2  wyborów do Sejmu Polskiej 

RjEew> pospolitej Ludowej polega na 
tvm i® cały nar6<1 zapoznał się z 
P r o g r a m e m  Frontu Narodowego, 
uznał K° 7! słllN7ny, jednomyślnie

0 pnpa-ł i przyjął jako swój pro- 
frain  działania, jako wytyczną co­
dziennej pracy i postępowania każ­
dego świadomego obywatela.

_  Naród polski uzna! za naj­
bliższe każdemu Polakowi, za naj 
wyższe 1 ważniejsze od wszelkich 
różnic między Polakami — cele, 
które wysunął na czoło Program 
Frontu Narodowego: umocnienie 
niepodległości zjednoczonej Oj­
czyzny, utrzymanie 1 utrwalenie 
pokoju, wzrost dobrobytu i coraz 
lepsza przyszłość ludzi pracy, roz­
kwit i siła Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej

— Naród polski uznał za słusz­
ną jedyną drogę prowadzącą do
urzeczywistnienia tych celów — 
drogę umacniania jedności narodu
1 ostatecznego przezwyciężenia za­
cofania kraju, drogę realizacji 
wielkich planów bieżącego dziesię­
ciolecia.

— Naród polski uznał za słusi- 
ną drogę, która pomyślność 1 roz 
kwit Polski łączy nierozerwalnie z 
braterską przyjaźnią ze Związkiem 
Radziecfdm, z n'ezłomną solidar­
nością z całym obozem pokoju i 
1 niezawisłości narodów.

Wszyscy obywatele głębiej zdali 
sobie sprawę z przyczyn trudności, 
które stają na naszej drodze 1 ha­
mują wzrost dobrobytu człowieka 
pracy, zrozumieli też, że można prze­
zwyciężyć te trudności, urzeczywist­
niając Program Frontu Narodowe­
go.

Patriotyczna świadomość narodu 
polskiego, jedność narodu polskiego,

jego praca i gotowość do nieustępli­
wej walki z trudnościami i z wroga­
mi Ojczyzny -  to źródło niewyczer­
panych sił na drodze do szczęścia 
wielkości Polski.

3 Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przy 

czyniły się do dalszego wzmocnie­
nia podstaw Jedności narodu. Pod­
niosła się świadomość polityczna, 
wzrosło poczucie odpowiedzialności 
i aktywności klasy robotniczej, czo­
łowej siły Frontu Narodowego. Za­
cieśnił się i umocnił sojusz robotni­
czo - chłopski. Lud pracujący wsi 
zmiótł z drogi rozbijaczy i wrogów, 
t _  jak nigdy zjednoczony — po­
szedł do urn głosować za Frontem 
Narodowym. Inteligencja zacieśniła 
swą więź z klasą robotniczą w akcji 
wyborczej i w szlachetnym współza­
wodnictwie pracy. Poszło z klasą 
robotniczą, w szeregach Frontu Na 
rodowego — patriotyczne rzemiosło

Wrogowie narodu polskiego —  Im­
perialiści amerykańscy I ich hitle­
rowsko - adenauerowscy przyjaciele
— zdrajcy narodu 1 niedobitki pod­
ziemia — wszyscy, którzy liczyli na 
rozbicie jedności narodu polskiego, 
na osłabienie lub odosobnienie jego 
czołowej siły — klasy robotniczej — 
ponieśli klęskę.

4 W  wyborach zacieśniła się 
jeszcze bardziej braterska jed­

ność działania partyjnych i bezpar­
tyjnych, związanych wspólną pracą 
1 walką o lepsze jutro.

W rogow ie narodu, którzy starali 
«lę tę jedność osłabić, wnieść nie­
ufność między robotnikami i chlo- 
nami. bezpartyjnymi I pnrtyjnymi 
wiercącymi i niewierzącym i' —  po­
nieśli klęskę.

5 Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 

stały się wobec całego świata impo­
nującą manifestacją jedności wszy­

stkich ziem polskich i nierozerwal­
nego zjednoczenia ziem zachodnicn 
z Macierzą: Wrocławia, Szczecina, 
Opola i Olsztyna — z Warszawą, z 
Poznaniem, Łodzią, Krakowem i Lu 
blinem. — Cały naród, ludność ziem 
odzyskanych, a zwłaszcza ludność 
miejscowa Śląska, Opolszczyzny, Ma 
zur i Warmii, która przetrwała wie­
ki ucisku junkrów i kapitalistów 
niemieckich — swą wspaniałą i 
pełną patriotyzmu jednomyślnością 
wbrew zbrodniczej propagandzie ade 
nauerowsko - hitlerowskich prowoka­
torów wojennych i ich waszyngtoń­
skich opiekunów — zamanifestowa­
ła nierozerwalną więź z Macierzą.

B Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 

wzmocniły władzę ludową — gwa­
rancję dotychczasowych i przyszłych 
zwycięstw narodu polskiego. W ięi 
mas pracujących z władzą ludową, 
ich udział we władzy ludowej stał 
się, jak nigdy, żywy i bezpośredni.

Na dziesiątkach tysięcy zebrań w 
miastach i wsiach, w jednomyślnym 
głosowaniu za Frontem Narodowym, 
naród polski wyraził swe najwyższe 
zaufanie dla swego pierwszego kan­
dydata, organizatora i kierownika 
władzy ludowej, Budowniczego Pol­
ski ludu pracującego — Bolesława 
Bieruta.

Wrogowie narodu, spekulujący na 
osłabienie władzy ludowej, na poder 
wanie zaufania mas do władzy lu­
dowej — ponieśli dotkliwą klęskę.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego wzywa posłów 
I zastępców posłów do utrzymania 
I pogłębiania jak najściślejszej łącz­
ności z wyborcami, do jak najczyn- 
niejszego udziału w pokbnywanlu 
codziennych trudności I zaspakaja­
niu potrzeb ich terenu, do wyjaśnia­
nia wyborcom polityki władzy ludo­
wej i współdziałania na każdym kro

ku z obywatelami w ich walce o 
urzeczywistnienie Frogramu Frontu 
Narodowego.

7 Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 

wzmacniające siłę Polski — ważne­
go ogniwa sil obozu pokoju i nieza­
wisłości narodów — stały się zwy­
cięstwem narodu polskiego w walce
o pokój.

Głosując za Programem Frontu 
Narodowego, naród polski jedno­
myślnie głosował za nieustannym 
pogłębianiem przyjaźni i umacnia­
niem braterskiego sojuszu narodu 
polskiego z wszystkimi silami obo­
zu pokoju i niezawisłości narodów, 
a przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim. — Pokojowa polityka 
ZSRR, jego pomoc 1 przyjaźń przy­
niosły nam trwałą niepodległość, 
ułatwiają na każdym kroku walkę 
naszego narodu o pokój, o dobrobyt 
ludzi pracy, o siłę i rozkwit Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Pokojowa 
polityka ZSRR, jego potęga 1 więź 
z wyzwolonymi narodami i masami 
pracującymi całego świata krzyżuje 
agresywne zamiary imperialistycz­
nych wrogów narodu polskiego i 
ludzkości.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego stwierdza, że 
wielkie zwycięstwo narodu polskie­
go w wyborach do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest w 
dużym stopniu zasługą setek tysięcy 
ofiarnych aktywistów i agitatorów 
Frontu Narodowego: partyjnych i 
bezpartyjnych, robotników i robot­
nic, chłopów i chłopek, Inteligencji, 
a zwłaszcza nauczycieli, oficerów i 
żołnierzy Wojska Polskiego, młodzie 
ży pracującej, studentów, młodzieży 
ZMP-owskiej i niezorganlzowanej.

Wielkość ogólnonarodowego zwy­
cięstwa, do którego się przyczynił 
każdy z nich — jest najwyższą na­
grodą za ich trudy.

Przewodniczący Izby Ludowej NRD proponuje 
przewodniczącemu Bundestagu kontynuowanie rozmów

na temat zjednoczenia Niemiec
BERLIN (PAP). — Przewodniczący Izby Ludowej—Johannes Dieck- 

mann wystosował do przewodniczącego Bundestagu w Bonn dr Ehlersa 
pismo, zawierające nowe propozycje w sprawie rozmów między delega­
cjami obu izb. Jak donosi agencja ADN, pismo przewodniczącego Izby 
Ludowej Dieckmanna, noszące datę 31 października br„ ma następujące 
brzmienie:

Dnia 19 września br 5-osobowa 
delegacja, wybrana 5 września 
przez Izbę Ludową Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, wrę- 
czyła Panu pismo Izby Ludowei. 
skierowane do Pana osobiście i do 
wszystkich posłów do Bundestagu

Po odbiorze pisma oświadczył 
Pan nasiej delegacji, że przekaże 
je oczywiście frakcjom Bundesta­
gu. aby umożliwić im zajęcie sta­
nowiska.

Od tego dnia upłynęło już bli­
sko 6 tygodni, a jednak nie zawia­
domiono nas jeszcze o stanowisku 
wobec pisma Izby Ludowej, któ­
rego treść ma szczególnie ważne 
znaczenie dla pokojowego rozwią­
zania problemu Niemiec, Naród 
nas.z nie roz-umie, dlaczego tak 
jest

Zaproponowaliśmy wówczas:
1 ) w ystąp ien ie Bundestagu 1 Izby L u ­

dow e! 7e w soólnym  żądaniem  n lezw łorz  
nego zw ołan ia k on fe ren c ji czterech  mo 
carstw t  udziałem  przedstaw ic ie li N ie­
m iec wschodnich i zachodn ich ;

2 )  pod iecle rozm ów  m iedzy  Bundesta­
giem  a 1*1*3 Ludową, aby doprow adzić 
do porozum ien ia  m iedzy  przedstaw ic ie­
lam i N iem iec w schodnich 1 N iem iec za ­
chodnich  w sprawie w spólne j reprezen ­
ta c ji in teresów  n iem ieck ich  na te j kon ­
fe ren c ji:

3) u tw orzen ie k om is ji z ło żon e ! z 
p rzedstaw ic ie li N iem iec wschodnich  i 
N iem iec  zachodn ich  w celu zbadania 
w arunków  przeprow adzen ia  w olnych  wy 
borów  w  ca łych  N iem czech  ora* n ie ­

zw łoczn e p od jęc ie  ro zm ów  w  spraw ie 
szczegółów  pow ołan ia  te j k om is ji i usta 
len ia term inu  rozpoczęcia  je j  d z ia ła lno ­
ści;

4 ) dan ie de legac ji Izb y  L u dow e j mo- 
in ośc i sw obodnego i n ieskrępow anego 
przedstaw ienia Bundestagow i s tanow i­
ska Izb y  L u dow e j w e w szystk ich  pod­
leca 'ących rozpatrzen iu  sprawach, przy 
czym  Izba  Lu dow a zaprosiła  ju t  B u n ­
destag. by ze sw e! strony wysłał d e le­
gac ję  do Berlina, k tóra  w ta k i sam spo 
sób przedstaw iłaby stanow isko Bunde­
stagu Izb ic  Lu dow ej N iem ieck ie j R e- 
p ti^^k i D em okratycznej.

Izba Ludowa proponuje, by 
przeprowadzić tę naradę z delega­
cją Bundestagu w dniu 13 listopa­
da 1952 r, Proszę uprzejmie o wia­
domość, czy Bundestagowi termin 
ten odpowiada, czy też woli on in­
ny, wcześniejszy termin. Proszę 
również o zakomunikowanie ter­
minu, w którym Bundest<ffe zamie­
rza zająć stanowisko wobec na­
szych propozycji, ażeby nasza de- 
legacia mogła przedstawić swój, 
punkt widzenia na tym p o s ie d z e ­

niu Bundestagu. Bvłbym wdzięcz­
ny za możliwie najrychlejsiżą od­
powiedź.

* * *

Agencja ADN podkreśla, ie kon­
kretne i tasne propozycje prezydium 
Izby Ludoxvej NRD, zawarte w no­
wym piśmie przewodniczącego Izby 
Ludowej Dieckmanna do przewód■ 
niczącego Bundestagu Ehlersa, ma­
ją wielkie znaczenie dla walki naro­

du niemieckiego o porozumienie 
ogólnoniemieckie, o pokój i o zjed­
noczenie ojczyzny. Już poprzednie 
pismo Izby Ludowej do Bundestagu 
wręczone Ehlersowi znalazło jak naj 
szerszy oddźwięk w Niemczech za­
chodnich, pociągając za sobą spotę­
gowanie ruchu ogólnonarodowego 
na rzecz pokoju i jedności. Sam 
przewodniczący Bundestagu Ehlers 
stwierdził w kilku wywiadach pra­
sowych, że otrzymuje codziennie ty­
siące listów, rezolucji i telegramów 
od wszystkich warstw ludności Nie­
miec zachodnich i NRD, w których 
nadawcy, tzn. przeważająca więk­
szość narodu niemieckiego żądają 
gorąco niezwłocznego i rzeczowego 
rozpatrzenia i rychłej realizacji pro­
pozycji Izby Ludowej, odpowiada­
jących uczuciom narodu.
W swym nowym liście — stwierdza 

agencja A D N — przewodniczący Izby 
Ludowej Dieckmann słusznie wska­
zuje, że mimo upływu 6 tygodni 
brak dotąd jasnej odpowiedzi Bun­
destagu. Budzi to zdumienie i słusz­
ne niezadowolenie narodu niemiec­
kiego, który żąda jak najrychlejsze­
go zjednoczenia Niemiec i zawarcia 
traktatu pokojowego w celu przy. 
wrócenia niezawisłości i suweren­
ności kraju. Ludność Niemiec nie" 
może ani zrozumieć, ani zaaprobo- 
toać metody milczenia i zwlekania z 
odpowiedzią. Każdy patriota nie. 
miecki powita więc z radością nowe 
propozycje przewodniczącego Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Całe Niemcy udzielą 
poparcia tym propozycjom, które 

. służą sprawie pokop, t jedności. _ ,

Ogólnopolski Komitet Frontu Na­
rodowego dziękuje serdecznie wszy­
stkim patriotom polskim, którzy 
ofiarną pracą w kampanii wybor­
czej przyczynili się do wspaniałego 
zwycięstwa narodu w dniu 26.X br.

Ogólnopolski Komitet Frontu N a ­
rodowego zaleca swemu Prezydium 
wydanie honorowych dyplomów u- 
mania tym wszystkim aktywistom 
terenowych Komitetów Frontu Na­
rodowego, którzy wyróżnili ŝ ę po­
święceniem i wynikami pracy w to­
ku kampanii wyborczej.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego uważa, że wo­
jewódzkie. powiatowe, miejskie, 
gminne i gromadzkie Komitety Fron 
tu Narodowego — ich wypróbowani, 
ofiarni i zrośnięci z najszerszymi 
masami narodu, aktywiści mają i 
nadal do wykonania ważne zadania:

Utrwalać i rozwijać jedność na­
rodu, pogłębiać świadomość Jego 
zadań, podnosić silę narodu, u mac 
niać jego braterski związek z 
przyjaciółmi, jego niezłomną soli­
darność z niezwyciężonym obozem 
pokoju — oto pierwszy warunek 
ostatecznego zwycięstwa.

W pracy i w walce wcielać w 
życie krok za krokiem Program 
Frontu Narodowego. Jako Pro­
gram działania narodu i Jako wy­
tyczne codziennej pracy I postę­
powania każdego obywatela — oto 
drugi warunek ostatecznego zwy­
cięstwa.

Podnosić czujność, bić wrogów 
narodu, demaskować ich oszuksA- 
czą propagandę, paraliżować podlą 
dywersję — mobilizując do walki 
wszystkich obywateli —  oto trzeci 
warunek ostatecznego zwycięstwa. 
Należy więc:

na zebraniach sprawozdawczych 
Komitetów Wyborczych Frontu Na­
rodowego wszystkich szczebli omó­
wić wyniki wyborów w kraju i na 
danym terenie oraz wezwać aktyw 
do dalszej działalności w myśl po­
wyższych wytycznych,

uzupełnić skład Wojewódzkich Ko 
mitetów Frontu Narodowego m iej­
scowymi posłami i ich zastępcami,

Komitety Frontu Narodowego w 
zakładach pracy zespolić z Komite­
tami Obrońców Pokoju,

podnosić dalej poziom świadomo­
ści politycznej wszystkich obywate­
li, mobilizować do walki o wykona­
nie Programu Frontu Narodowego,

współdziałać z Radami Narodowy­
mi w kierunku ściślejszego powiążą 
nia ich działalności z masami, 
zwalczania biurokratyzmu oraz szyb 
kiego usuwania bolączek ludzi pra­
cy i niedociągnięć w pracy aparatu 
administracyjnego, ujawnionych w 
toku kampanii wyborczej.

Plenum Ogólnopolskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego po­
leca Prezydium, aby kontynuowało 
swą działalność w charakterze 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego, okazując pomoc tere­
nowym Komitetom Frontu Narodo­
wego w realizacji ich zadań.

Ogólnopolski Komitet Frontu Na­
rodowego pozdrawia wszystkich oby­
wateli, którzy stanęli w szeregach 
Frontu Narodowego i wzywa ich do 
dalszej, jeszcze skuteczniejszej wal­
ki o historyczne zadania, które wzię 
lo na swe barki nasze pokolenie, w 
Imię zbudowania lepszego I piękniej 
szego życia naszego i następnych 
pokoleń.

NIECH ŻYJE ZJEDNOCZONY 
NARÓD POLSKI!

NIECH ŻYJE  POLSKA RZECZ­
POSPOLITA LUDOWA!

31 październik 1952 rok.
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Po wspaniałym zwycięstwie w wyborach do Sejmu
Front Narodowy Jeszcze mocnie) zjednoczy wszystkich obywateli 

w walce o pokój, o silę i rozkwit Ojczyzny
Skról p?zsmćwkma premiera Jćz d a  Cyrankiewicza, wygłoszonego 31. X. 1352 r. na rozszerzonym 

pcsfedzsniu plenarnym Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
Szanowni zebrani, przedstawiciele 

Ogólnopolskiego i terenowych K o­
mitetów Frontu Narodowego!

30 sierpnia br. zebrali się w tej 
sali przedstawiciele wszystkich par­
tii politycznych, przedstawiciele 
związków zawodowych i Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej, przedstawiciele 
kobiet i młodzieży, przodownicy pra 
cy w przemyśle i na roli, przedsta­
wiciele związków twórczjch, wybit­
ni . uczeni, nauczyciele i artyści, 
przedstawiciele ludności ze wszyst­
kich stron kraju — z ziem starych 
i z ziem odzyskanych — przedsta­
wiciele caiego narodu polskiego, 
wszystkich jego warstw i środowisk.

Zebrali się, aby .powołać do żyda 
Ogólnopolski Komitet Frontu Naro­
dowego. Ma czele Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego stanął 
Pierwssy Budowniczy Polski Ludo­
wej Prezydent Bolesław Bierut 
(burzliwe oklaski).

W obliczu nadchodzących wybo­
rów do Sejmu ' Polskiej Rzeczypo­
spolitej Indowej, Komitet zwrócił 
się do całego narodu z Programem 
Wyborczym i z wezwaniem, aby 
wszyscy ludzie pracy partyjni i bez­
partyjni, wszyscy patrioci skupiali 
»ię pod sztandarami Frontu Naro­
dowego; aby glosowali za rozkwi­
tem Ojczyzny, niepodległością i po­
kojem, za zwycięską realizacją wiel 
kich planów narodowych, za jedno­
ścią narodu w  obliczu jrgo histo­
rycznych zadań; abv dzień 26 paź­
dziernika, dzień wyborów zadoku­
mentował zjednoczenie wszystkich 
ludzi pracy i wszystkich patriotów 
w9 Froncie Narodowym.

Dziś zbiera się Ogólnopolski K o ­
mitet Frontu Narodowego, aby w 
poczuciu historycznej, nieprzemija­
jącej doniosłości minionego dnia wy 
borów, z radością, wzruszeniem i 
dumą, która, ogarnia wszystkich Po­
laków i Polki, stwierdzić, że swoją 
miłość do Ludowej Ojczyzny, swoją 
nienawiść do imperialistycznych pod 
żegoczy wojennych, swoją walkę o 
pokój, swoją wiarę w szczęśliwą 
przyszłość narodu I chęć osobistego 
udziału w tej walce i w  budownic­
twie nowego życia w naszej Ojczy­
źnie — kartka wyborczą, oddaną na 
kandydatów Frontu Narc-dowepo, za 
dokumentowało 15 milionów 4ń9 ty- 
6!ccv 849 obywateli i obywatelek 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Tak to naród polski odniósł w dniu 
października jeszcze jedno w iel­

kie zwycięstwo na swej niełatwej, 
lecz .iakże porywającej drodze do 
socjalizmu, w swej walce o pokój.

Pozwólcie, obywatele, ze w imię-' 
niu Ogólnopolskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego przekażemy tym 
15 459 tys. Polaków i Polek z okazji 
wielkiego historycznego zwycięstwa, 
Które odnieśli nad wrogami Polski 
I.udowej i wrogami pokoju — ser­
deczne, braterskie pozdrowienia 
(długotrwałe oklaski). '

Świadectwem głębokiego i patrio­
tycznego zrozumienia ścisłego związ 
ku między wielkim aktem wyborów 
do Sejmu, a walką o pokój i Plan 
H-lotni była fala zobowiązań przed­
wyborczych dla uczczenia dnia wy­
borów w  Polsce i X IX  Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego (huczne oklaski).

Pozwólcie, obywatele, że w imie­
niu Ogólnopolskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego przekażemy tym set­
kom tysięcy przodujących budowni­
czych socjalizmu w  Polsce, wszyst­
kim którzy podjęli zobowiązania dla 
uczczenia dnia wyborów i X IX  Zjaz 
ilu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego 1 którzy je z honorem 
1 zwycięsko wykonali — gorące w y­
razy uznania i pozdrowienia (hucz­
ne oklaski).

Podstawą wyjściową kampanii wy 
borczej i granitową podstawą zwy­
cięstwa wyborczego stały się dla 
narodu polskiego jego własne osiąg­
nięcia i sukcesy uzyskane w ciągu 
B-miu lat od wyzwolenia.

Toteż Program Frontu Narodowe­
go, który podsumował dotychczaso­
wy 8-letnł dorobek narodu polskie­
go, który nakreślił cele i zadania 
budownictwa na okres najbliższego 
B-lecia, który zarysował przed oczy­
ma mas ludowych w Polsce wizję 
tego, czym będzie Polika w 1960 r.— 
porwał cały naród.

Oto stanęła ludziom przed oczyma 
Sięjtna i szczęśliwa, zagospodarowa­

na i kulturalna Polska roku 1960. 
Ale co było najmocniejsze w  sło­
wach tego Manifestu, to fakt, że 
ze słów jego, wspartych o dotych­
czasowy dorobek narodu polskiego, 
biło nieodparte przekonanie, że to 
wszystko będzie rzeczywistością.

Te miliony głosów oddanych na 
kandydatów Frontu Narodowego, te 
miliony kart wyborczych, składa­
nych do urn bez jakichkolwiek skre 
śleń czy zmian, a więc zgodnie z 
apelem, jaki do wyborców wystoso­
wał Ogólnopolski Komitet Frontu 
Narodowego /•— świadczą, że Pro­
gram Frontu Narodowego znalazł 
szeroki i serdeczny oddźwięk wśróil 
milionowych rzesz patriotów pol­
skich, że naród polski przemyślał, 
przedyskutował i uznai za słuszny 
Program Frontu Narodowego, że 
przemyślał, uznał za słuszną i przy­
jął za swą jedyną drogę prowa­
dząca do urzeczywistnienia tych ce­
lów i wskazaną przez Program Fron 
tu Narodowego.

Wszyscy zrozumieli słowa towarzy­
sza Bieruta:

„Winniśmy, oczywiście, zdawać 
sobie sprawę z tego, że nasze bu­
downictwo nowego życia znajduje 
się jeszcze w początkowym, naj­
trudniejszym okresie swego roz- 

• woju. Ciężkim brzemieniem jest 
dla nas wiekowe zacofanie, jakie 
otrzymaliśmy w spuściźnia po ob­
szarnikach i kapitalistach. Zbyt 
krótki upłynął czas, aby je odro­
bić. Niemałych wysiłków wymaga 
też od nas .jeszcze doniosła spra­
wa odpowiedniego zabezpieczenia 
obrony naszego kraju1!.
Stały się zrozumiałe przyczyny 

przemijających trudności z jakimi 
styka się człowiek pracy, zrozumie­
liśmy do głębi, że tylko własnym 
świadomym, zjednoczonym wysił­
kiem w pracy i w walce o urzeczy­
wistnienie Programu Frontu Naro­
dowego potrafimy przezwyciężyć 
preeszkody i pokonać wrogów na 
swej drodze. \

Kampania wyborcza do Sejmu by­
ła wielką szkołą doświadczenia po­
litycznego i mobilizacji najszerszych 
mas. Nie można pominąć ogromnej 
roli, jaką odegrał w tej kampanii 
tchnący niezawodną pewnością przy­
szłości obraz sukcesów i zwycię­
skich idei X IX  Zjazdu Wielkiej Par­
tii Lenina i Stalina (długotrwałe 
oklaski).

Przemówienie Józefa Stalina na 
Zjeżdzie, jak również referaty i 
przemówienia w dyskusji, stały się 
skutecznym orężem walki o zwycię­
stwo w kampanii wyborczej. .

Wydarzenia w  Korei i w  innych 
krajach, bezustanne prowokacje-im- 
perialistów amerykańskich w Euro­
pie, usiłowania montowania wbrew 
opinii narodów na Zachodzie tak 
zwanej armii atlantyckiej,- wskrze­
szanie przez imperialistów amery­
kańskich dobrze pamiętnego dla 
Polaków neohitlerowskiego Wehr­
machtu — jeszcze bardziej utwier­
dziły naród -polski w przekonaniu, 
iż jedyna droga zapewnienia przy­
szłości i pokoju, niepodległości i bez­
pieczeństwa, to droga sojuszu, przy­
jaźni i ścisłej współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim, droga współdzia­
łania ze wszystkimi krajami demo­
kracji ludowej (oklaski).

Oto dlaczego nie pomogły żadne 
najbardziej ohydne i zdradliwe usi­
łowania wroga klasowego w  toku 
kampanii' wyborczej, nie pomogła 
rozszalała propaganda radiowa 
szczekaczek w rodzaju „Głosu Ame­
ryki", czy tak zwanej „Wolnej Eu­
ropy", którą Polacy obdarzyli mia­
nem „Głosi1 Hitlera".

Doskonałym sprawdzianem niemo 
cy 1 bezsilności wroga był — obok 
cyfrowego wyniku wyborów — na­
strój panujący w lokalach obwodo- , 
wych komisji wyborczych. Ludzie 
przybywali tam w nastroju odświęt 
nym, uroczystym, w poczuciu wagi 
aktu obywatelskiego, który mają do 
spełnienia.

Tak to w dniu wyborów ujawniła 
słę jedność naszego narodu pod 
przewodem klasy robotniczej w spo­
sób i w zasięgu dotychczas w histo­
rii Polski niespotykanym (oklaski).

Dzień ten był równocześnie potęż 
ną manifestacją siły sojuszu robotni 
czo - chłopskiego. Sojusz robotniczo- 
chłopski, przeciwko któremu ze 

.szczególną zaciekłością skierowane

były ataki' wroga, nie tylko nie za. 
wiódł, ale przeciwnie — stał się 
granitową podstawą zwycięstwa Froai 
tu Narodowego na wsi. Kulak i 
spekulant wiejski był izolowany, 
próbował bruździć, ale nie mógł się 
przeciwstawić woli olbrzymiej więk 
szóści pracującej wsi. Wieś — męż­
czyźni i kobiety wiejskie -  stanęła 
murem za władzą ludową. Zada­
niem Frontu Narodowego będzie w 
dalszym ciągu umacniać i cemento­
wać ten fundament Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — sojusz robot­
niczo - chłopski, (oklaski).

Zadaniem Frontu Narodowego bę­
dzie skupić c »  stałe pod swoimi 
sztandarami milionowe masy chło­
pów pracujących, partyjnych i bez­
partyjnych, podnosić na coraz wyż­
szy poziom Świadomość obywatelską 
i patriotyczną najszerszych mas 
pracujących wsi, utrzymać i wzmoc­
nić serdeczną więź, która tak wspa­
niale pogłębiła słę w  toku akcji 
przedwyborczej.

Wspaniałą patriotyczną postawę 
w toku akcji wyborcze,' zajęły ko­
biety poL-kie w mieście i na wsi, 
pomne praw 1 możliwości, jakie 
daje im ludowa ojczyzna, pomne te­
go, że zwycięstwo Frontu Narodo­
wego, to szczęśliwa przyszłość ich 
rodzin i dzieci, (oklaski).

W toku akcji przedwyborczej, to­
czonej pod sztandarami F.-ontu Na­
rodowego, i w tamym dniu wybo­
rów. zamanifestowała się także wy­
kuta w ogniu codziennej pracy, w 
fabrykach i kopalniach, na wielkich 
budowlach socjalizmu, w mieście i 
na roli, w uczelniach i zakładach 
naukowych — ścisła i nierozerwalna 
wzięż partyjnych i bezpartyjnych.

Wzmocrlla się też i pogłębiła ser­
deczna więź między klasą robotni­
czą i inteligencją pracującą.

Zadaniem Y?rontu Narodowego bę­
dzie w dalszym ciągu tę więź z bez­
partyjnymi umacniać, sby wszyscy 
patrioci, wszyscy ludzie dobrej W >li, 
wszyscy, którzy chcą wnieść swój 
wkład do jedności narodu 1 przeciw­
stawić się rozbijaczom tej Jedności 
— aby ci wszyscy znaleźli się w sze­
regach Frontu Narodowego.

Jest tak, jak mówił na zebraniu 
przedwyborczym towarzysz Bole­
sław Bierut:

„Najważniejszą sprawą jest po­
głębiać' nadai jedność narodu na 
gruncie Programu Frontu Naro­
dowego".
Oto nasze zadanie! Oto dalsze za­

danie Komitetu Frontu Narodowe­
go! Nie ulega wątpliwości, że będzie 
to czołowe, główne i podstawowe 
zadanie wszystkich działaczy Fron­
tu Narodowego w obecnym okresie.

Ogromne znaczenie przy pogłębia­
nia jedności narodu na gruncie Pro­
gramu Frontu Narodowego mieć 
będzie praca wychowawcza. Mówił o 
tym towarzysz Bierut:

„.Jest u nas jeszcze sporo ludzi, 
noszących na sobie piętno wycho­
wania kapitalistycznego, które za­
szczepiało egoizm i sobkostwo. 
Nie łatwo jest im wydrzeć, się 
z kręgu swych ciasnych zaintere­
sowań i trosk. Nie widzą jeszcze 
dość wyraźnie, że Ich los osobisty, 
ich pomyślność i powodzenie w ży­
ciu są nierozdzielnie związane z 
losem całego narodu, z Ich udzia­
łem we wspólnej pracy. Trzeba 
wyznać, że nie zawsze umiemy po­
móc tym ludziom uwolnić się od 
ich zbyt ciasnego zasięgu życia 
Powinniśmy głębiej sięgnąć naszą 
pracą wychowawczą, zaszczepie­
niem nowej, szlachetniejszej, so­
cjalistycznej moralności*.
Nie ulega wątpliwości, że 1 to jest 

wielkie zadanie stojące przed dzia­
łaczami Frontu Narodowego.

Nie wolno ^Tkże z a m y k a ć  dostępu 
do szeregów Frontu Narodowego lu­
dziom, którzy kiedyś błądzili, a aẑ s 
pracą swą i postawą dokumentują 
swój patriotyzm i stosunek do Pol­
ski Ludowej. Przez wszystkich win­
ny być zapamiętane 1 stosowane w 
praktyce słowa towarzysza Bieruta: 

„Trzeba też sk o ń c zy ć  z papier­
kowym podejściem do ludzi. Win­
niśmy oceniać ludzi według ich 
szczerych i ofiarnych wysiłków w 
pracy — niezależnie od ich nieraz 
błędnej postawy w dawnych wa­
runkach. Należy takim uczciwym 
ludziom stworzyć jak najnomyśl- 
niejsze warunki życia i pracy".

Nie ulega wątpliwości, że takie 
podejście do ludzi, którzy szczerze i 
uczciwie włączają się w nasze bu­
downictwo, także przyczyni się do 
umocnienia jedności narodu.

Większość duchowieństwa, zwłasz­
cza w terenie, solidaryzowała się z 
postawą całego narodu, biorąc czyn 
ny udział nie tylko w akcie wybor­
czym, ale często i w akcji wybór- 
czej, w szeregach Frontu Narodo­
wego ,idąc za głosem swego patrio­
tycznego sumienia.

Tym jaskrawiej odcina się od tej 
pustawy dwuznaczna taktyka tych, 
którzy działając w myśl swych reak 
cyjnych poglądów, skrycie wystąpili 
przeciw Programowi Frontu Naro­
dowego, manewrowali zaś vv ten 
sposób, aby dezorientować zarówno 
duchowieństwo jak i wierzących i 
hamować pęd do pełnej konsolida­
cji i jedności narodu w obliczu jego 
wielkich zadań.

Akcja wyborcza, a także sam dzień 
wyborów, upływał pod znakiem im­
ponującego i zapalającego serca en­
tuzjazmu i ofiarności młodzieży. 
Nasza młodzież w tej wielkiej bitwie 
Frontu Narodowego o szczęśliwą 
przyszłość Polski, jaką były wybory, 
zdała w polni egzamin (oklaski).

Nie ulega wątpliwości, że mło­
dzież, przyszłość naszej Ojczyzny, 
kroczyć będzie nadal w pierwszych 
szeregach bojowników Frontu Naro­
dowego, zdając sobie w pełni spra­
wę, że tak jak ona jest przyszłością 
Polski, tak dzisiejsze nasze budow­
nictwo i nasza walka o pokój jest 
walką o .ej przyszłość, o przyszłość 
naszego młodego i najmłodszego po­
kolenia.

Dzień wyborów wykazał, jak nie- 
rozerwalne 1 wieczyste stało się 
zjednoczenie Ziem Odzyskanych z 
Macierza (oklaski). Cały naród, ca­
ła ludność Ziem Odzyskanych, a 
zwłaszcza ludność miejscowa Ślą­
ska, Warmr i Mazur, która prze­
trwała wieki ucisku i wynarada­
wiania, swą wspaniałą i pełną za­
pału jednomyślnością zadała dotkli­
wy cios całej op-acanej milionami 
dolarów, popieranej przez amery­
kańskich imperialistów, rewizjoni­
stycznej propagandzie adenauerow- 
sko - hitlerowskiej.

Ogólnopolski Komitet Frontu Na- 
| rodowego serdecznie pozdrawia lud­
ność miejscową tych Ziem i zapew­
nia, że tak jak oni w poczuciu hi­
storycznej chwili garnęli się pod 
sztandary Frontu Narodowego, tak 
i Ojczyzna Ludowa otaczać ich bę­
dzie w dalszym ciągu jako pełno­
prawnych swoich synów, najserdecz­
niejszą opieką (oklaski).

W toku kampanii p r z e d w y b o rc z e j 
do ofiarnego zastępu działaczy spo­
łecznych, budowniczych Polski Lu­
dowej przybyły nowe se tk i tysięcy 
agitatorów, p ro p a g a n d y s tó w , wyrósł 
nowy wspaniały aktyw, aktyw, któ­
ry swoim zapałem 1 świadomością 
polityczną pomoże w  dalszym bu­
downictwie s o c ja lizm u , w  dalszym 
budownictwie szczęśliwej przyszło­
ści naszej Ojczyzny.

Powstało oto ponad BI) tys. Komi­
tetów Frontu Narodowego różnych 
szczeb li, w slilad których wchodziło 
ponad pól miliona działaczy, w  tym 
około 120 tys. robotników, 220 tys. 
chłopów, 17 tys. nauczycieli, setki 
księży, tysiące inteligentów. Stanęła 
do akcji cała plejada pisarzy, arty­
stów, plastyków, dziennikarzy, pu­
blicystów. którzy wnieśli do naszej 
propagandy wyborczej ogromny 
wkład swej twórczości.

Wśród tych pół miliona aktywnych 
działaczy Frontu Narodowego obok 
blisko 200 tys. członków PZPR. 
ZSL i SD, ramię przy ramieniu 
działało i walczyło o zwycięstwo 
Frontu Narodowego prawie S00 tys. 
bezpartyjnych.

W terenie, przy obwodowych Ko­
mitetach Frontu Narodowego w 
mieście i na wsi działało ponadto, 
walczyło nie mniej niż 800 tys. agi­
tatorów, w tym ponad połowa bez­
partyjnych (oklaski).

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
kampanii wyborczej odbyło się je­
dynie n i wsi ponad 41 tys. zgroma­
dzeń przedwyborczych z udziałem 
około 2.400 tys. chłopów i gospodyń 
wiejskich.

W dysku*ii zabierało glos na tych 
zebraniach około 250 tys, osób.

Jeśli do tego dodać spotkania wy 
borców z kandydatami na posłów i 
liczne zebrania organizowane przez 
obwodowe Komitety Frontu Naro­
dowego w miastach w tym okresie, 
to uczestniczyło w nich łącznie oko­
ło 6 milionów wyborców.

Agitatorzy Frontu Narodowego 
objęli swą agitacją słowną niewąt- 
pliwie ogól wyborców. Chodząc od 
domu do domu, od mieszkania do 
mieszkania, od chaty do chaty w 
rozmowach z wyborcami wyjaśniali 
Program Frontu Narodowego, tłu­
maczyli wyborcom technikę gloso­
wania, rozprawiali się z wrogą- plot­
ką i szeptaną propagandą, pomagali 
rozpraszać nurtujące tych czy in­
nych obywateli wątpliwości, tłuma­
czyli znaczenie wyborów, notowali i 
przenosili do odpowiednich instancji 
skargi i zażalenia wyborców, mobi­
lizowali ich do akcji, zachęcali do 
czynnego udziału w kampanii — 
słowem stali się najbardziej bezpo­
średnim łącznikiem między komite­
tami Frontu Narodowego a ogółem 
wyborców. Stali się żołnierzami na 
froncie walki o jedność narodu.

Niech ml wolno będzie w imieniu 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego wyrazić tym wszystkim 
niezwykle ofiarnym, bojowym, od. 
danym naszej wspólnej sprawie ak­
tywistom komitetów Frontu Naro­
dowego, agitatorom i kolporterom, 
propagandystom i wszystkim tym 
bojownikom jedności narodowej — 
partyjnym i bezpartyjnym — nasze 
głębokie uznanie i podziękowanie za 
ich trud i służbę ludowej ojczyźnie 
(oklaski)

Niech mi wolno będzie wyrazić 
najgłębsze przekonanie, że ci wszy­
scy działacze i bojownicy wielkiej 
sprawy jedności narodu będą dalej, 
z tym samym zapaleń., oddaniem i 
poświęceniem pracować i walczyć, 
jak przystało na czołowy oddział 
szermierzy idei w-ilM o pok/ij ! PWn 
6-letni, o wzrost siły naszego naro­
du, o dalsze wypieranie i izolację 
wroga klasowego.

Niewątpliwie w  toku akcji wy­
borczej podniosła się także na wyż­
szy poziom praca rad narodowych, 
w szczególności w zakresie zbliżenia 
do mas, do ich potrzeb i bolączek.

Obywatele! Na gruncie doświad­
czeń kampanii przedwyborczej, w 
obliczu ogromnych zadań stojących 
przed narodem polskim, w obliczu 
ogromnych zadań stojących przed 
Frontem Narodowym w walce o po­
kój i Plan 6-letni —  wydaje się 
słuszne zaproponować, ażeby komi­
tety Frontu Narodowego, a więc 
zarówno Ogólnopolski Komitet jak i 
wojewódzkie, powiatowe, gminna, 
gromadzkie komitety Frontu Naro­
dowego i ich wypróbował.- w kam­
panii wyborczej szeroki aktyw — 
nie zaprzestały po wyborach swej 
działalności, lecz działalność tę w 
szczególności w zakresie utrzymy­
wania jak najściślejszej więzi z ma­
sami pracującymi, a więc na umac­
nianiu jedności narodu — konty­
nuowały (oklaski).

Tego rodzaju decyzja byłaby 
bardzo cennym dorobkiem naszej 
dzisiejszej narady, odbywanej w kil 
ka dni po historycznym zwycięstwie 
narodu polskiego w wyborach do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej (oklaski).

Nie ulega wątpliwości, że aktyw 
Frontu .Narodowego powinien w dal­
szym ciągu wyjaśniać wyborcom po­
litykę władzy ludowej i dopomagać 
Im na każdym kroku w wa'ce 4 
urzeczywistnienie Programu Frontu 
Narodowego.

Tego rodzaju uchwała sprawi, że 
Front Narodowy jeszcze mocniej 
zjednoczy w szys tk ich  obywateli w 
swoich szeregach, w walce o wyko­
nanie Programu Frontu Narodowe­
go, w walce o pokój, umocnienie 
niepodległości, podniesienie dobroby­
tu narodu polskiego, o siłę i roz­
kwit zjednoczonej Ojczyzny (okla­
ski).

Pójdziemy — Obywatele — do 
dalszych wielkich zwycięstw narodu 
polskiego po drodze, którą wytycza 
Program Frontu Narodowego, po 
drodze, którą prowadzi nas prze- 
wodmezący Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego — Prezy­
dent Bolesław Bierut (oklaski).
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Likwidacja spekulacji w powiecie łukowskim
p f e t a w ą  wykonania planśw dsslaw zw ie rzą t rzeźnych

Jeszcze do września br. powiat łu­
kowski borykał się z poważnymi tru 
dnośclami w realizacji planów obo­
wiązkowych dostaw zwierząt rzeź­
nych. Z 20 gmin należących do powia 
tu, we wrześniu zaledwie 3 wykonały 
plan miesięczny: Ulan — 135,6 proc, 
Trzebieszów — 105,1 proc., i Seroko­
mla — 103 procent. Pozostałe 17 
gmin planów swych nie wykonały.

Zasadniczą przyczyną niewykona­
nia dostaw obowiązkowych przez 
chłopów powiatu łukowskiego była 
spekulacja prowadzona na szeroką 
skalę przez spekulantów miejsco­
wych, siedleckich a nawet warszaw 
stach. Ucierpiały pod tym względem 
szczególnie gminy: Prawda, Mysłów, 
Gułów, Dąbia i Luków. Część chło­
pów tych gmin uległa namowom spe 
kułantów i sprzedawała im. świnie 
i bydło tracąc przez to prawa do 
nabycia węgla, pasz treściwych i in­
ne przywileje przewidziane dla ho­
dowców.

Ostatnio władze MO przy pomo­
cy członków komisji do walki ze 
spekulacją i nadużyciami, przy po­
mocy i szerokim poparciu mało. i 
średniorolnych chłopów przystąpiły 
do ostrej walki z pokątnymi handla 
rzami. Na wyniki nie trzeba długo 
czekać. W krótkim czasie zatrzyma­
no ponad 70 spekulantów. Część z 
nich poniosła już zasłużone kary. Jan 
Swieczak z gromady Zabiele (gm. 
Prawda), posiadacz ponad 20 ha zie­
mi a zarazem spekulant, ukarany 
został rokiem więzienia, Stanisław
Jasiński kilkunastohektarowy ku­
łak z gromady Turzerogi (gm. G o ­
łąbki) za niewywiązywanie się z obo­
wiązków wobec państwa i spekula­
cje skazany został także na rok wi<3 
zienia. Łukasz W ilkow icz z Górki 
(gm Białobrzegi) na 1 rok 3 rruesią-, 
ce więzienia. Sprawiedliw ie zostaną 
ukarani ujęci pozostali spekulanci: 
Józefa Plewa i Henryka Paszkiewicz 
z Leszczanki (gm. Trzebieszów), Fran 
Ciszek Śledź ze Strzyżowa (gm. Go­
łąbki), Aleksander Konieczny z gro 
mady Gołąbki, Wacław Tchórzewski 
z Suchocina (gm. Luków) i wielu 
Innych.

Po oczyszczeniu większości gmin 
z elementów spekulacyjnych znacz­
nie podniósł się procent wykonania 
dostaw zwierząt przez chłopów, 
szczególnie w gminach objętych do 
niedawna działalnością spekulantów. 
Najlepiej ilustruje to poniższa ta­
bela:

wrzesień październik 

' 147,7 
97,0 

12 2 ,1  
66,3

170.0 
174,3 
100,2
259.0

Gminy:

Prawda
Mysłów
Gułów
Dąbie
Łuków
Jarczew
Tuchowicz
Serokomla

33.8
71.2
51.3
27.0
44.8
90.4
80.0 

103,0

Poszczególne gminy w październi­
ku nie tylko wykonały plany, ale 
nadrobiły także w poważnej mierze 
zaległości.

Miesięczne plany mogłyby być wy­
konywane z jeszcze więksaym powo­
dzeniem, gdyby nie liberalny sto­
sunek niektórych rad narodowych i 
delegatur gminnych CUS do kuła* 
ków i spekulantów. Kolegium orze­
kające przy Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej w Tuchowiczu wraz 
z delegaturą gminną CUS zwleka z 
ukaraniem kułaków za sabotowanie 
dekretu o obowiązkowych dosta­
wach. Przewodniczący Kolegium, a 
zarazem sekretarz PGKN powiedział: 
„Ja nie chcę sobie robić wrogów 
karami".

Podobna sytuacja istnieje do dziś 
w gminach: Dąbie, Stanin, Trzebie­
szów, Wojcieszków, Gołąbki 1 Celi­
ny, gdzie w dalszym ciągu spekulan­
ci bezkarnie oszukują chłopów mało- 
i średniorolnych, a opór kułacki nie 
został dotychczas przełamany.

Powiat łukowski ma pełne możli­
wości wykonania a nawet przekro­
czenia rocznego planu dostaw zwie­
rząt rzeźnych. Trzeba tylko w dal­
szym ciągu, na szerszą niż dotych­
czas skalę demaskować kułaków i 
spekulantów oraz stosować surowe 
kary za nieprzestrzeganie zarządzeń 
i przepisów organów władzy ludo­

wej. Szczególną rolę powinni w tym 
cdegrać członkowie Partii oraz ak­
tyw gminny i gromadzki. Trzeba 
wskazywać mało i średniorolnym 
chłopom, że kułak i spekulant jest 
ich wrogiem, godzi w interesy tak 
robotników jak i chłopstwa pracu­
jącego. Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej i CUS w Łukowie po - 
winny przełamać liberalny stosunek 
niektórych rad narodowych i dele­
gatur gminnych CUS do tych chło­
pów, którzy złośliwie nie sprzedają 
państwu żywca w ramach obowiąz­
kowych dostaw.

Aktyw gminny i gromadzki, chło­
pi wzorowo wywiązujący się z obo­
wiązków wobec państwa powinni u- 
świadamiać innych chłopów, że sprze 
dając spekulantowi tracą osobiście i 
uniemożliwiają normalne zaopatrze­
nie miast. Poza tym pracownicy 
CUS, GRN i wszyscy świadomi chlo 
pi powinni w dalszym ciągu prowa­
dzić zdecydowaną walkę ze speku­
lacją. Bosa

ZAOPATRZENIE MIESZKAŃCÓW MIAST W Z IE M N IA K I

Pracująca ludność miejska zaopatruje się na zimę w ziemniaki w licz • 
nych punktach sprzedaży istniejących we wszystkich miastach. Na zdję­
ciu: mieszkańcy Przeworska w woj. rzeszowskim zaopatrują się w ziem­
niaki na punkcie sprzedaży w Przeworsku. (CAF -—jot. Mottl).

Wczoraj dziś polskiego przemysłu 
cukrowniczego

• W  krążącym przed w^jną powie­
dzeniu, że angielskie świnie odży­
wiały się lepiej, niż dzieci polskich 
robotników i chłopów nie było wiele 
przesady. Przynajmniej jeśli chodzi 
o cukier. Dla podkarmiania świń w 
Anglii 1 Danii używano importowa­
nego w dużych ilościach polskiego 
cukru, zastępującego doskonale in­
ne rodzaje pasz treściwych. Dzieci 
polskich robotników 1 pracujących 
chłopów odżywiały się mniej „treś­
ciwie'*. „Cukier na wsi nie istnieje. 
Większość dzieci nie widziała go ni­
gdy, chyba w formie cukierków na 
odpustach" —  pisze w roku 1936 
Jerzy Michałowski w broszurze pt, 
„Wieś nie ma pracy". Również dzie 
clom większości robotników, a 
zwłaszcza bezrobotnych, nie wiodło 
się lepiej. C zyi w rodzinach, gdzie

H en ry k  Sobczak
Kierownik Szkolenia Zawodowego LPZB

M usim y spełn ić zad an ia  
postawione przez VII Plenum ICC PZPR

Szkolenie zawodowe robotników 
•w ubiegłym roku opierało się na 
kursach teoretycznych, ponadto 
majstrowie i brygadziści szkolili 
praktycznie przydzielonych im do 
pracy robotników, przekazując im 
posiaclsns wiadomości fachowa. 
Jednakże szkolenie to nie było u;e- 
te w ścisłe formy organizacyjne. 
Dopiero w bieżącym roku nasze 
władze centralne wydały szereg za­
rządzeń, które uregulowały \0 2a_ 
jjadnienie i wprowadziły zasadnicze 
zmiany do szkolenia. Polegają 0ne 
przecie wszystkim na większym po­
wiązaniu szkolenia teoretycznego z 
praktyczną pracą robotnika na pla­
cu budowy. Główny nacisk położony 
został na szkolenie wewnątrzzakła­
dowe, w trakcie wykonywanej pra­
cy, bezpośrednio na stanowisku ro­
boczym. Szkolenie robotników po­
wierza się instruktorom — przodów 
nikom pracy wykwalifikowanym 
-obotnikom, majstrom i brygadzis­
tom. Każdemu z instruktorów przy- 
dz ela się jednego lub więcej ro- 
botmków, którzy chcąc wyuczyć się 
zawodu pracują w brygadzie, wy­
korkują swoje zadania produkcyjne 
1 w ten sposób szkolą 8ię praktycz­
nie. Niezbędnym uzupełnieniem wia­
domości praktycznych są wykłady 
z zakresu teorii odbywająpe się 
godzmach pracy. Fachowcy, którzy 
znają już dobrze swój z<iwód prak­
tycznie, uczęszczają tylko na wykła 
y >eoretyczne, podwyższając w ten

sposób swoje kwalifikacje zawodo­
we.

Według tych zasad Lubelskie 
^rzernysłowe Zjednoczenie Budowla 
,^n.p' ° Wadzi w bieżącym roku szko­
dach r0l30tnfków w różnych zawo- 
ekim' 3 więc: murarskim, clMtal- 

’ *br0jarskim. betonlarsklm, 
malarskim, tynkarskim, la .t r y W -  

’ b a rsk im  itd.
Zo.gamzow8n;e sz]ę0] en>a według 

nowych zasad nie było rzeczą łatwą.

Trzeba było początkowo przełamy­
wać pewne opory, zarówno u ucz­
niów, których zniechęcała perspek­
tywa pozostawania na wykładach po 
zakończeniu pracy, jak i u instruk­
torów, którym rzekomo „nie kalku­
lowało się" szkolić.

Odmówił pomocy w  szkoleniu 
operatorów sprzętu ob. Tadeusz Ma­
lec, kierownik Gł. Mech. ZB l 
oraz inż. Józef Karczmarczyk, kie­
rownik budowy w Świdniku, który 
referentowi szkoleniowemu oświad­
czył, że „jemu są ludzie potrzebni 
do pracy a nie do szkolenia", jak 
gdyby szkolenie nie było związane 
z zagadnieniem produkcji i nie było 
czynnikiem gwal^ncyjnym wyko­
nanie planu Na budowie w Reiow- 
cu brygadier ob. Moniakowski o- 
świadezył. że nie będzie szkolił, po­
nieważ „to się nie opłaca".

Obok jednak ludzi, kiórzy nie­
chętnie odnosili się do sprawy szko- 
*fn’a ]\adr znaleźli się taey, którzy 
docenili ważność tego zagadnienia.

W  akcji werbowania robotników 
do szkolenia wyróżnili się ob. Wło­
darczyk * 7,B i  w T,«hlinie. ob. Tu- 
łastewlc* t  7.n i  (FSO) \ ob. Kostu- 
chowa z 7B S w Zamościu. którzv 
przekroczyli swoje doił wysokie

"la,nv, SIsn en,°,We- n<idâ c <3* Pro­
dukcji 230 wvkwamikowanvch ab­
solwentów różnych zawodów budow- 
lanvch.

Spośród instruktorów wi-różnill 
sie: m alfter Marian M agier z ZB 4 
(FSO. którv wyszkolił 45 zbrojarzy, 
brygadier Józef Kasperski, który 
wyszkoli! *6 kobiet w  zawodzie m a­
larskim I '*an ® *l*n i«w )t| , kfó- 
**y pr*vtrotował do zawnrlu io m u. 
fni*yjv i W Zarządzie Budów Nr 1 
w»rótnił “ię brygadier Mieczysław  
Krzewiński, który wyszkolił j » *  5 
m umrty. *  obecnie szkoii bryitadę 
koblerą składającą się z f» kobiet.

Obecnie stan szkolenia wewnątrz­
zakładowego w  LPZB jest na ogól

zadowalający. Pierwotny plan obej­
mujący w roku bież. 6S0 robotników 
został podwyższony do 740 osób 
Ponadto pracownicy komórki szko­
leniowej Zjednoczenia dla uczczenia 
X IX  Zjazdu WKP(b) ora i  programu 
wyborczego Frontu Narodowego zo­
bowiązali się przeszkolić o 10 proc. 
więcej robotników na budowach klu 
czowych.

Istnieją wszelkie 'dane ku temu, że 
podwyższony plan oraz zobowiązania 
pracowników komórki szkoleniowej 
LPZB zostaną wykonane. Gorzej 
natomiast przedstawia się sytuacja 
w poszczególnych Zarządach Budow­
lanych.

O ile można już obecnie powie­
dzieć, że w Zarządach Budowlanych 
Nr 1, 3 i 4 plany szkoleniowe będą 
wykonane z nadwyżką, o tyle sy­
tuacja w Zarządzie Budów Nr 2 
(w Rejowcu), a zwłaszcza w Za­
rządzie Budów Nr 5 (w Świdniku) 
jest nadal niepokojąca. Niezbyt po­
myślnie przedstawia się też sprawa 
w biurze produkcji pomocniczej ora i 
w Bazie Transportu w Lublinie, mi­
mo, że plany szkolenia są tam sto­
sunkowo niskie. Zbyt skibę zainte­
resowanie sprawami szkolenia prze­
jawia tam jeszcze kierownictwo Za­
rządu, a także kierownicy budów 
oraz referenci szkoleniowi. Do nie­
pomyślnego stanu szkolenia przyczy­
nia się też brak poparcia pracy re­
ferenta szkoleniowego przez organi­
zacje społeczno-politycznfc oraz trud 
ności w doborze odpowiedniej obsa­
dy komórki szkoleniowej.

Trudności te muszą być jak naj­
szybciej usunięte. Trzeba zmobilizo­
wać wszystkie siły, ażeby nie tylko 
plany szkolenia w Zjednoczeniu, 
ale i w każdym poszczególnym za­
rządzie budowlanym i w każdej pod­
ległej mu jednostce zostały w bie­
żącym roku wykonane. Wtedy do­
piero będziemy mogli powiedzieć, że 
spełniliśmy zadania postawione przed 
nami przez V II Plenum KC PZPR.

brak było pieniędzy na chleb, można 
było kupować cukier? Za to w por­
cie gdyńskim ramiona wielkich dżwi 
gów opuaSscżały bez przem y pękate 
worki z białym, słodkim kryształem 
w luki statków odpływających do 
odległych krajów. Worki z cukrem... 
po 11 1 pół grosza za kilogram.

W Polsce przedwrześniowej olbrzy 
mia większość cukrowni, w tym wszy­
stkie wielkie fabryki, należały do kar 
telu, który dyktował ceny i warunki 
zbytu na rynku krajowym. Rząd szedł 
ręka w rękę z kartelem, opatrując 
stemplem legalności bezprzykładny 
wyzysk kapitalistyczny, A  wyzysk 
był w istocie niesłychany: cena cu­
kru na rynku krajowym kilkakrot­
nie przewyższała koszt własny pro­
dukcji. Do roku 1033 cena detalicz­
na cukru wynosiła 1 zł 60 gr za ki 
logram, podczas gdy koszt produk­
cji kilograma cukru nie przekraczał 
40 groszy. Nic dziwnego, te spoży­
cie cukru na jednego mieszkańca 
Polski przedwrześniowej było jednym 
z najniższych w Europie. Przecięt­
nie utrzymywało się na poziomie 
około 10 kilogramów rocznie na 
mieszkańca, to jest pięć razy mniej 
niż w niektórych krajach kapitali­
stycznych. W okresie kryzysowym 
spadło do 8 kilogramów, Za to zy­
ski przemysłu cukrowniczego utrzy­
mywały się na bardzo wysokim po­
ziomie. Dywidendy w wysokości 16 
proc. od kapitału zakładowego nie 
były w cukrownictwie rzadkością. A 
te oficjalne zyski były tylko częścią 
ogromnych dochodów właścicieli cu­
krowni, ukrytych w formie wyso 
kich procentów od pożyczonych ka­
pitałów, olbrzymich pensji dia człon 
ków zarządów itp.

Kapitąiistyczno - obszarniczy fol­
wark, jakim byl przed wojną prze­
mysł cukrowniczy, miał tylko jedną 
troskę: utrzymanie produkcji i 
zbytu na rynku krajowym na takim 
poziomie, aby bez przeszkód można 
było ciągnąć ze społeczeństwa ogrom 
ne zyski. Dlatego w miarę zaostrza­
nia się kryzysu .gospodarczego 1 spad 
ku konsumeji w kraju przemyśl cu­
krowniczy systematycznie obniża 
produkcję. W  przeciągu trzech lat 
od roku 1930 produkcja cukru w 
Polsce spadła przeszło dwukrotnie.

Do końca istnienia sanacyjnej Pol­
ski produkcja cukrowni nie osiągnę­
ła poziomu sprzed pierwszej wojny 
światowej — 571 tysięcy ton cukru. 
Przystępując do międzynarodowej 
konwencji cukrowcj w roku 1931 
przemysł cukrowniczy zobowiązał się 
do niepowiększania swego potencja­
łu produkcyjnego: „Nowych cukrów 
ni ani rafinerii nie budować, zllkwl 
dowanych nie odbudowywać, nie u 
ruchamiać nieczynnych w kampanii 
1928/29 roku". W ciągu pierwszych 
lat kryzysu przestało pracować 6 
cukrowni, w tym 4 na terenie woje 
wództwa lubelskiego (Nieledew 
Trawniki, Milejów i Zakrzówek)

Tak wyglądała działalność prze 
mysi u cukrowniczego, który, podob 
nie jak wiele innych ga'ęzi gospo­
darki sanacyjnej, cierpiał na rzeko­
mą ,,nadprodukcję". Ale byłoby nie­
sprawiedliwością nie wspomnieć o 
„staraniach", jakie czynił przemysł 
dla powiększenia spożycia w kraju. 
Obok napisów „cukier krzepi", po­
myślano o zupełnie nowej, bardzo

licznej kategorii „spożywców" cu­
kru — o klientach czworonożnych. 
W obawie, że ludność nie zechce ku­
pować droższego cukru „dla ludzi", 
a będzie sama spożywać tańszy cu­
kier „dla bydła" —  przed Labora­
torium Naukowym Przemysłu Cu­
krowniczego postawiono „bojowe" 
zadanie denaturacji cukru, przez za­
nieczyszczenie go w ten sposób, aby 
nie nadawał się do spożycia przez 
ludzi. Oto co o prowadzonych w tym 
kierunku pracach plszo w numerze 
z dnia 29 maja 1931 roku ,gazeta  
Cukrownicza":

„Porobiliśmy tego rodzaju mie­
szanki, badaliśmy je bezpośrednio 1 
po poddaniu odpowiednim zabiegom 
przekonaliśmy się jednak, że o tle 
tego rodzaju denaturacja może być 
odpowiednią w państwach, gdzie 
prosty chłop posiada odpowiodnią 
kulturę, o tyle na naszym gruncie, 
gdzie prosta ludność nie ma wyro­
bionego smaku oraz przy pewnym 
odłamie ludności o wielkim sprycie 
do obchodzenia prawa, tego rodzaju 
denaturacja byłaby zupełnie chy­
biona".

Nia potrzeba komentarza!
W  Polsce Ludowej cukrownictwo 

stało się przemysłem służącym za­
spokojeniu potrzeb świata pracy. 
Gospodarce naszej obce Jest pojęcie 
nadprodukcji. Już w kampanii 1919/ 
50 wytwórczość cukru osiągnęła 830 
tys. ton, liczbę nie notowaną dotych­
czas w historii naszego cukrowni­
ctwa. Równocześnie szybko wzrasta 
spożycie cukru, osiągając w 1951 ro­
ku 25,2 kilograma na głowę miesz­
kańca (przeszło dwa i pół raza wię­
cej, niż przed wojną) i stawiając 
Polskę na pierwszym miejscu wśród 
krajów Europy pod względom szyb­
kości wzrostu spożycia cukru po 
wojnie.

Plan Sześcioletni postawił przed 
naszym przemysłem cukrowniczym 
zadanie zwiększenia produkcji w ro­
ku 1955 do 1.100.000 ton. Już kam­
pania 1950/51 roku dala wyniki znacz 
nie przekraczające planowa-ną pro­
dukcję; przemysł wytworzył 1040 
tys. ton cukru, osiągając bez mała 
poziom produkcyjny zaplanowany na 
rok 1954 Skutkiem wielomiesięcznej 
posuchy w ubiegłym roku 1 wynikłe­
go stąd niskiego zbioru buraka, 
przemysł cukrowniczy me wykonał 
przewidzianych dlań zadań.

Tegoroczna kampania przewiduje 
produkcję 1.100 000 ton cukru, to 
jest tyle, Ile początkowo zaplanowa­
no na ostatni rok sześciolatki.

Oparta na szeroko zakrojonej kon 
tWtktarji wśród mało- i średniorol­
nych gos.podors.tw uprawa buraka 
cukrowego wykazuje niespotykaną 
przed wolną dynamikę wzrostu. Już 
w planie trzyletnim powierzchnia u- 
prawy buraka wyrosła do 260 000 ba 
(wobec 119 000 ha w roku 1935), 
przekraczając przeszło dwukrotnie 
poziom przedwojenny W Planie 
6-letnim obszar ten wzrośnie do 
32S 000 hektarów.

Wyposażony w nowoczesny viarat 
produkcyjny i potężną bazę surow­
cową przemysł cukrowniczy Polski 
Ludowej, jest źródłem za-tpokojenis 
wciąż rosnących potrzeb świata prfl 
cy, a nie jak przed wojną dostawca 
taniej paszy dla zagraniczne! niero­
gacizny. W. K.
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Reprezentacja LZS-ów Lubelszczyzny

przegrywa z reprezenlccfą LZS Śląska
Lubelscy entuzjaści piłki nożnej 

byli wczoraj świadkami również 
drugiego ciekawego meczu piłkar­
skiego. W towarzyskich zawodach 
spotkały się reprezentacje ludowych 
zespołów sportowych Luoelszczyzny 
t Śląska. Spotkanie, które stało na 
przeciętnym poziomie zakończyło się 
wynikiem 4:5 (2:1) dla Śląska.

O ile w pierwszych minutach gry 
zawodnicy Śląska zdobywają wy­
raźną przewagę, to później tracą ją 
na korzyść zespołu lubebkiego. Gra 
toczy się bardzo żywo i obfituje w 
liczne ciekawe sytuacje podbram­
kowe. Pierwsza połowa gry zakoń­
czyła się zwycięstwem zespołu lu­
belskiego w stosunku 2:1. W drugiei 
połowie sytuacja powtarza się. Po

lekkiej przewadze Śląska sytuację 
opanowuje zespół lubelski, zdobywa 
jąc prowadzenie 4:2, jednak lepsi 
kondycyjnie i technicznie zawodni­
cy Śląska szybko wyrówmują, usta­
nawiając jednocześnie wynik meczu 
4:5 na swoją korzyść.

Składy drużyn:
reprezentacja Lubelszczyzny—Duni 

kowski, Krupa, Pieńko, Rojewski, 
Figiel, Lipnicki, Zieniuk, Cabaj, Ku 
beta, Rogowski, Kulesza;

reprezentacja Śląska — Szczygieł, 
Juchniewicz, Koniasz, Popczyszek, 
Szłamas, Dziedzic, Kotowski, Rok, 
Walczak, Kieryluk, Rewa.

Sędziowali: Sokołow, Niemcewicz 
i Czarnobilski. S. K.

Derby Lublińca

OWKS -  Gwardia 2 :2  (0:0)
Wczoraj na stadionie Ogniwa w 

Lublinie spotkały się w towarzy­
skich zawodach piłkarskich dwie 
najlepsze nasze drużyny — Gwardia 
i OWKS. Mecz zakończył się wyni­
kiem nierozstrzygniętym — 2:2 (0:0) 

Drużyny wystąpiły w składzie: 
OWKS — Bobicz, Ruszkowski, Sta 

nisławek, Lipkowski, Cieśliński, Ma 
telski, Hebda, Strzecha, Jarosz, Wój 
cicki, Prusak.

Gwardia — Krzysztofiak, Dzioba, 
Jedrzejczak, Andrzejewski, Jurkie­
wicz, Dudziak, Kosoń,'  Smoliński, 
Bogacz, Madej, Ruszkiewicz.

Po losowaniu boisk grę rozpoczy­
na OWKS, jednak już w chwilę póź 
niej traci piłkę na korzyść Gwardii, 
która rusza do ataku. Przez pierw­
sze 20 minut gra toczy się przeważ­
nie na polu OWKS. Gwardia w tym 
czasie ma wyraźną przewagę, często 
atakuje. Również zawodnicy Gwar­
dii większość pojedynków rozstrzy­
gają na swoją korzyść, jednak brak 
jest im decydującego strzału.

W 15-tej minucie gry OWKS ro­
bi wypad na bramkę Gwardii i tu

S Z A C M Y
POKŁOSIE X  MISTRZOSTW TOLSKI SENIORÓW W KATOWICACH

Śliwa —  Szymański
W  sytuacji
Btale — Kh2, He2, W al, Whl, 

Gcl, Gg2, Sd2, Sel, a4, b2, c4, d5, 
f4, g3, h3.

Czarne — KgS, Hg6, Wa8, WfS. 
Gc8, Gg7, Sf6, Sh6, a7, b7, c5, d6, 
e4, f5, h7

nastąpiło: 1. ... Sf-g4 + !!, 2, hXg4, 
SXg4 +  , 3. K g l, Gd4+, 4. K fl, 
Se3+, 5. Kf2, SXd5 f ,  6. K fl, Se3 + , 
7. Kf2, SXc4+, 8. K fl, S e3 f, 9. 
Kf2, Pc2 h  10. K fl. S x a l  i po dal­
szych ̂ dziesięciu posunięciach białe 
poddały się. Sensacyjna porażka mi­
strza Polski z młodym, utalentowa­
nym kandydatpm.

Obrona Caro-Cann 
Szymański —  Grynfeld

1. e4, c6. 2. d4, d5, 3. Sc3, dXe4, 
4. SXe4, S16, 5. S X f(i+ , gX f6 , 6. 
C3, Gf5, 7. Se2, c6, 8. Sg'3, Gg6, 9. 
Ii4, h6, 10. hó, Gh7, 11. Gcl, Sd7,
12. Hf3!, Sb6, 13. Gb3, Sd5, 14 0 0, 
Gg7, 15. W el, 0-0, 16. Gd2, b5, 17. 
Wa-cl, Wc8, 18. c4!, bXc4, 19. 
WXc4, IIb6, 20. We-cl, a5, 21. Se4!, 
GXe4, 22. HXe4, f5, 23. H el!, Wa8,
24. WXc6, HXd4, 25. GXa5, HXb2, 
23. GXdS!, eXd5, 27. Gc3!, Gxc3,
28. W lXc3, Wf-e8, 29, Hdl, WXa2, 
30. Wg3 +  , Kf8. 81. Hd5!, HXf2 +  , 
32. Kh2, Wd2, 33. Hb3, Wd e2, 34. 
Hb4 +  , W2-e7, 35. WXh6, f6, 36. 
W X f6  +  mat.

Gawlikowski —  Sowiński 
W  pozycji
Biało — Kg2, Hc2, Wb7, GhS, 

E fl, a3, b4, c4

Czarne — Kg8, He5, We8, Gf4, 
Sf6, c6, g3, h5, h8 

czarne zagrały: 1. ... H el! i po 2. 
Kf3 poprowadziły atak: 2. ... Se4!!, 
3 I<Xf4, WfS +  , 4. Kc5, Sc5 + , 5. 
Kd6, Sxb7+, 6. KXc6, Sd8 + , 7. 
Kb5, Ke8 +  , 8. Ka5, Sb7 + , 9. Kb6, 
W f6+!, 10. Ka7, He7!, 11. Kb8, Wb6 
i białe poddały się.

Makarczyk —  Dworzyńslu
W  sytuacji
Białe — K g l, Hf2, W cl, Wdl, 

Ga2, Gd4, a3, b4. e3. f4, g2, h2;
Czarne — Kg8, Hb7, Wd7, Wd8, 

Sc7, Ge4, afi, b5, e6, f5, g7, h7;
białe zagrały energicznie: 1. W X  

c?!! 1 gra potoczyła się: 1. ... W Xc7? 
(lepsze było 1. ... HXc7), 2. G X e 6 f.  
Kf8, 3; GXg7 +  !!, Ke8 (na 3. ... 
KXg7, 4. Hb2 + ! I mat w kilku po­
sunięciach, na 3. ... W Xg7, 4. W X  
d8+, a na 3. ... Ke7, 4. H h4+ ), 4, 
W Xd8 +  , KXd8, 5. Hh4 + , Ke8 (je ­
żeli 5. ... We7, to Gf6 i białe mając 
dwa piony przewagi łatwo wygrają 
końcówkę przy jednokolorowych 
gońcach), 6. Hh5+, Ke7 (6. ... Kd8, 
7 Gf6 + ), 7. H f7 f , Kd6, 8. Ge5-(-, 
Kc6, 9. HXc7 +, HXc7, 10. GXc7, 
KXc7, 11. Kf2, Kb6, 12. g4 1 po dal­
szych 6 posunięciach czarne podda­
ły się. _____________

Obrona Nimzowitscha 
Grynfeld —'■ Gadallński

1. d4, Sf6, 2. c4, e6, 3. Sc3, Gb4, 
4. a3, GXc3 + , 5. bXc3, c5, 6. e3, 
Sc6, 7. Gd3, d6, 8, Se2, e5, 9. 0-0,
0 0, 10. e4, Se8, 11. f4, b6, 12. f5. 
«5, 13. g4, Ga6, 14. d5, Sa5, 15. h4, 
Hd7, 16. Sg3, GXc4, 17. Gxc4, SX

c4, 18. g5, Sa5, 19. Wa2, c4, 20. 
Hh5, Sb3, 21. g6, h6, 22. GXh6, 
gXh6, 23. HXh6, Hg7, 24. He3, Hh8,
25. h5, Kg7, 26. h6 +  , Hxh6, 27. 
HXh6 + , K x h 3 ,  28. Wh24-, Kg5,
29. Kf2, Sd2, 30. W gl, Kf4, SI. 
Wh4+, Kg5, 32. Wg-hl, Sg7, 33. 
Ke3, Sb3, 34. Wh7, Wg8, 35. W gl, 
SXf5 +  , S X f5 +  i mat.

Na zdjęciu: fragment emocjonujące­
go spotkania w turnieju między Śli­

wą i Ssapielem.

W  sobotę 1 listopada br. zakończone 
zosta ły w K a tow icach  szachowe m is trzo ­
stwa Polski. M istrzostw a n ie  w yłon iły  
Jednak zw ycięzcy , bow iem  w  ostatn ie j 
rundzie  tu rn ie ju  M akarczyk  w ygra ł z  G ryp 
feldem , a ś liw a  pokonał s^uks2tę  W ten 
sposób oba j dotychczasow i przodow nicy 
tu rn ie ju  m a ją  równą Ilość punktów  — 
po 16 1 o ty tu le  m istrzow sk im  zadecydu­
je  dop iero  dodatkow e spotkan ie tych 
zaw odn ików . T erm in  spotkan ia  w yznaczy 
Sekcja  Szachów  G K K F .

zaprzepaszcza bardzo dogodną sytu- 
ację dla zdobycia bi*amki. Nie tra­
fiono do pustej bramki.

W 20-tych minutach gry OWKS 
rozkręca się i teraz gra toczy się 
na przemian: to na jednej, to na 
drugiej połowie boiska Ataki oby­
dwu drużyn robią wiele zamiesza­
nia pod bramkami przeciwników, 
mimo to jednak pierwsza połowa 
gry kończy się wynikiem bezbram- 
kowym.

Na początku drugiej połowy atak

Uchwala Kom sfi GKKF
w sprawie zajść 
w  C h o r z o w i e

Specja lna kom isja G K K P  w yłon ion a  w 
cclu  zbadania karygodnych  zalśe podczas 
zawodów  pliki nożnej w Chorzow ie 19 X. 
52 r. m iędzy U nią (C h o rzów ) 1 K o le ja ­
rzem  (W arszaw a ) po przeprow adzen iu  
szczegółow ych  dochodzeń  stw ierd ziła  tn. 
In co następu je: 

w ypadki na boisku U n ii a w  szczegó l­
ności w kroczen ie chu liganów  na boisko 
podczas gry Jest rezu ltatem  z le j sy tu ac ji 
w ew nętrzne j w terenow ym  kole sporto- 
wym  U nia (C h o rzów ). K oto to do n ie­
daw na n ie zw iązan e z  żadnym  odpow led 
n im  zakładem  pracy, było sied liskiem  sra 
w ln lzm u  i obcych  ludowem u sportow i 
e lem en tów , k tóre w szelk im i sposobami 
w łączn ie z  prow okow an iem  chuligańskich  
w ybryków  stara ły  się  szkodzić rozw ojow i 
koła.

M ało ak tyw n a  postawa zaw odn ików  
U nii 1 trenera  Peterka przy likw idow a 
n lu  za jścia  potw ierdza  rów n ież  fa k t sła­
bej pracy w ychow aw czej w kole Podob­
n ie  praca w ychow aw cza w  Zrzeszen iu  
S portow ym  K o le ja rz  n ie da je  Jeszcze od ­
pow iedn ich  rezu lta tów , czego dowodem  
Jest szereg s fo rm u łow ań  n iezgodnych  z  
prawdą, zaw artych  w  proteście T K S  K o ­
le ja rz  (W arszaw a ).

S tw ierd zon o  rów n ież, że sędziow ie za ­
wodów  n ie s tanę li na wysokości zadania 
1 popełn ili szereg b łędów , a sędzia g łów ­
ny W eude podał w protokóle n iezgodny 
ze stanem  fak tyczn ym  przeb ieg w ypad­
ków na boisku 

Po szczegółow ym  zbadan iu  p tzeb legu  
wypadków  kom isja  postanow iła  m. In. co 
n astępu je:

po lec ic  R adzie  G łów n e j ZS  U nia p rze ­
p row adzen ie szczegółow ej 1 w n ik liw e j 
ana lizy  sy tu ac ji w ew nątrz  terenow ego  ko­
ła sportow ego ZS  Unia w C horzow ie 1 
w yciągn ięc ie  odpow iedn ich  w niosków ;

pozbaw ić na okres Jednego roku fu n k c ji 
kap itana drużyny Unii (C h o rzów ) zasłu ­
żonego m istrza sportu  Cieślika:

u dzie lić  nagany wszystk im  zawodn ikom  
drużyny ligow ej U n ii (C h o rzów ), którzy 
19 X . br. brali udział w m eczu z K o le ja ­
rzem  (W arszaw a ) z  w y ją tk iem  m istrza 
sportu  Cebuli: 

u dzie lić  pochw ały m is trzow i sportu Ce­
bu li za szczególną  opiekę i ochronę ta­
k ich  w  czasie za jść u dzie lił zaw odn ikom  
i trenerow i K o le ja rza : 

zaw odn ika  U n ii Z. P lędę zdyskw allflko  
wać na 7 spotkań  o m is trzostw o  I  L ig i 
w zg lęd n ie  Pucharu  Polsk i na szczeblu  
cen tra ln ym , począwszy od 31 X  br ;

zaw odn ika  K o le ja rza  Sera fina  zdyskw a­
lifik ow ać  na 1 rok począwszy od 31 X . br ;

sędziego  k lasy państw ow ej E. Wencie 
przen ieść do I klasy sędziow sk iej 1 u d zie ­
lić  mu nagany, Jak rów n ie* u dzie lić  na­
gany sędziom  A. H anuslkow i i A  Ka- 
m lńsklem u, sędziego  1 klasy Z Baldysa 
pozbaw ić w szelk ich  fu n k c ji w o rg a n a c h  
kom ite tów  k.f. w odn iesien iu  do pUkl 
n ożn e ):;

wobec n ie  s tw ierd zen ia  naruszenia prze 
plsów  gry. zawody zw ery fikow ać zgoidn e 
z  w yn ik iem  uzyskanym  na boisku tj 3.

OWKS-u przeprowadza dwa niebez­
pieczne raidy na bramkę Gwardii. 
Zakończyły się one oddaniem 
ostrych strzałów, które wspaniale 
Wjtapał Krzysztofiak.

W 10-tej minucie gry z kolei 
Gwardia przeprowadza niebezpiecz­
ny atak na bramkę OWKS-u, a już 
w 3 minuty później jedna z wielu 
wycieczek kończy się zdobyciem 
bramki.

W 13-tej minucie bramkarz OWKS 
robi wypad na spotkanie ataku 
Gwardii Korzystając z tego Sm ’ iń 
ski dalekim przerzutem lokuje piłką 
w bramce. W 7 minut później za 
faul na zawodników Gwardii sędzia 
dyktuje rzut karny w kierunku 
bramki OWKS. Egzekwuje z powo­
dzeniem Krzysztofiak, ustalając w 
20-tej minucie gry po przerwie wy­
nik 2:0 dla Gwardii.

Gr?’ ,k.tóra iuż znacznie zres2tą 
wcześniej stała się niezwykle ostra, 
teraz przechodzi w grę o wynik.

W 30-tej minucie gry po przer­
wie OWKS rusza do gremialnego 
ataku. W przeciągu niespełna 5 mi­
nut (w 39—42 minucie) OWKS zdo­
bywa dwie wyrównujące bramki. 
.Strzelili je: Wójcicki 1 Lipkowski. 
Mecz więc zakończył się wynikiem 
remisowym 2:2. Sędziowali: Pacz­
kowski, Wielgusiak, Michalewski.

Kas

O s ta łn iR  w iaifnniości s p o rto w e
i l i g a  p ił k a r s k a

CWKS — Ogniwo Bytom 1:4

Górnik Radlin — Gwardia K rakó*
0:0

Budowlani Chorzów —  Budowlani
Gdańsk 2:0

Ogniwo Kraków — Kolejarz War­
szawa 3:0

OWKS Kraków — Włókniarz Łódi
2:0

Kolejarz Poznań —  Unia Chorzów 
3:1

t Aft L/AU UUUU*' Mfcwfek
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Szczęsny z Władkiem dobrze znali tę historię, śmieli się 
jednak na równi z Madzią, bo Jasieńczyk mówił znakomicie
i tą swoją płaską ruchliwą twarzą Jak do filmu grał.

—  O tym cudzie — pronił go ocierając łzy Władek — 
powiedzcie jeszcze o tym cudzie w Rzekuciu!

—  Owszem — zgodaał «lę Jaś z zastrzeżeniem pełnym nie­
tutejszej galanterii — jeśil panna Wcronka wysłuchać ła­
skawa...

—  O, mój Bo?e — wyrzuca Madzia unosząc ręce nad 
wiadrem, w którym prała —  toć pan Jaś chyba widzi, że 
słucham jak urzeczona.

— No to się c;ftszę... A  więc proszę was, poszło o nawozy. 
Zaraz po tym odczycie u Butkiewicza. Śmieli się ze mnie — 
ty apostole! — i poza gnój ani rusz. Czekajcie, myślę sobie, 
ja wam pokażę apostoła! Biorę tego nauczyciela, co wtedy 
ebierał do czapki ich głupotę...

—  Rabanowskiego — podpowiedział Władek.
—  Tak, Rabanowskiego. Mam go dotąd na sumieniu, wy­

lany przecież ze szkolnictwa za obrazę religii... Więc Idzie­
my w nocy na pole Kamyka, rozrzucamy saletrę raz w jed- 
cą. stronę, a potem w poprzek — na kształ krzyża, i za 
każdym razem, gdzie się ona kończy — blaszkę do ziemi,

—  A  po co blaszkę, nie rozumiem ?
—  Zaraz, panno Weronko. Tajemnica musi być... Mija 

miesiąc, mija drugi — w Rzekuclu gwałt. W Rzekuciu 
strach i lament! Wszędzie żyta marne, a u Kamyka, u dzia- 
doka, przez pole dwie pręgi wysokie, klosiste, że tylko po­
dziwiać. Na krzyż — jakby kto z góry ciął! „Cud — mówią
— nie inaczej, tylko cud i znak!" Jaki? W te pędy do księ­
dza, ale ten odczytać nie umie — Wyjdźmy, mol kochani, 
precesją zawszeć to od złego uchroni..." Wyszli, obeszli, cze­
kają. A  Kamykowe żyto jeszcze więcej się panoszy, Już 
pół metra ponad inne. Wtenczas mówię Rabanowskiemu: 
„Zawołaj ich w niedzielę; ..Jasieńczyk — powiedz — od­
czyni". Jak się zebrali to ich spytałem: „Ile ksiądz wziął?" 
„Trzydzieści złotych". ..Wyjaśnił?" „N !e‘‘. „No to ja wezmę 
trzy razy tyle". Oni się żalą, że na sól nie mnją, a ja stoję 
przy swoim: — ,,Nie — mówię — nie postąpię, mnie sa­
mego drożej kosztuje". Z wielkim targiem przynoszą 
w końcu te dziewięćdziesiąt złotych; wtenczas wołam jedną 
starowinkę co się ledwo przywlokła: „A  weźcie no szpadelek, 
matko, pokopcie tu i tu". Dziobnęła parę razy, patrzy —
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blaszka! „Niech no który przeczyta, co na tej blaszce na­
pisano". Przeczytali jeden przez drugiego: „Saletra!" Idzie­
my dalej. We wszystkich czterech tańcach n:by ramiona 
tego krzyża znajdu jem y blaszki, a na nich słowo — saletra! 
„Ciemnoto, wy — mówię\ — coScie na mnie wołali „Apo­
stoł!", jak wy teraz wyglądacie?! Za pienlądzt z tego „cu­
du" 1 z tamtego „piekła księdza Okunia" ja z młodymi 
koło u was założę, komplet narzędzi weterynaryjnych ku­
pimy i książek trochę! Azoty będziemy sprowadzać, my, 
młodzi, a wy zostaniecie, jak- chcecie, przy gnoju! I  w zbożu 
zawsze będzie taka różnica!"

— Przekonali się?
—  Ba, wagonami by brali. Tylko kogo na to stać? Kto 

w Rzekuciu ma na nawozy? Kilku bogaczy na „szlachec­
kim brzegu", ale „chłopi"?, ale dziadoM? bzkoda gadać!

— A  wy z kim trzymacie: z tymi, co na „brzegu", czy 
z tymi co na „piaskach" ?

— Z sobą panno Weronko, z sobą trzymamy. Bo o co nam 
chodzi? Żebyśmy chłopi byli sami swoi. Bez dziedzica i bez 
plebana. Oświatę podnieść, do władzy dojść zgodnie, spo­
kojnie, zacząć nareszcie rządzić ludowo — wtenczas bied­
niejszym w pierwszym rzędzie pomożemy!

Jasieńczyk cały czas opowiadał właściwie dla Madzi, do 
niej się zwracał, ją czarował. Madzia także widziała tylko 
Jasieńczyka.

Szczęsny rozumiał Ją: pierwszy raz ma przed sobą wi- 
clowca, na wsi mgdy nie była, dlatego jej oczy błyszczą 
na nieznane. WyRytuje łapczywie i sprzecza się z Jasiem, 
nie bardzo jednak, żeby się nie zdradzić. A ten tokuje na 
ws stkie sposoby, barwniejsze piórka pokazuje i przegląda 
się w jej zdumieniu.

Na odchodnym powiedział, że będzie częściej zaglądał.
Szczęsny uczuł niepokój i nową trf-*i,ę, i jeszcze coś —*

nie od razu mógł się w tym wszystkim połapać — przeda 
wszystkim taki niepokój Jak nigdy dotąd. Nie o siebie, bo 
co tam Jego życie — migawka, nic więcej. Co Innego Ju­
lian i Madzia.

Raz wpakował się tutaj Mormul, drugim razem — Ja­
sieńczyk. Takie niespodzianki mówią wyraźnie, że mim® 
całego pilnowania do sadu może jednak wejść cichactem 
jakiś gość niepożądany.

Do końca nocy Szczęsny myślał na obchodzie. Jak alg 
przed tym zabezpieczyć? Co zrobić, żeby los jej 1 maszyny 
nie wisiał na cienkim włosku?

Wracając do siebie nad ranem, już wiedział: łódka i wy- 
t z dla Madzi, mur dla Juliana.

Łódkę wypożyczył za parę złotych od jednego z rzekuc- 
kich rybaków. Stare próchno co prawda, ale dało się wy­
latać. Trzymał je w pobliskich zaroślach wikliny nad Wi­
słą.

Co do wyłazu to przez parę dni, w chwilach gdy był sam, 
kuł mur za Madzi posłaniem, aż ?lę przebił na wylot — 
do krzaków głogu i agrestu, rosnących dziko, zwarcie 0<i 
tyłu ich chałupy, na miejscu dawnych czworaków. Od tej 
strony dostępu nie było.

Wyrąbał w tych krzakach ścieżkę Jak tunel, nie do po­
znania od zewnątrz, t wtedy dopiero odetchnął.

Gdyby teraz Madzia została zaskoczona w mieszkaniu, 
wystarczy, by dała nura pod łóżko, w ten otwór. Może prze­
czekać z drugiej strony muru, jeSlł ktoś wejdzie na krótko
i przypadkowo W innym razie, dajmy na to przyszła po­
licja — może zbiec do Wisły i łódką przeprawić się na dru­
gą stronę. O żaglu me ma pojęcia, ale wiosłować przecież 
umie.

Tyle dla Madzi, z Julianem było gorzej. W razie niebez­
pieczeństwa ani zakopać, bo rdza wszystko by zjadła, ani 
zabrać. Sto pięćdziesiąt kiło dobrej wagi. Tego się nie weź­
mie pod pachę.

A jednak nie można było go tak zostawić. Mogli tam 
trafić przez głupi zbieg okoliczności, nie mówiąc już o re­
wizji. Korytarz w tym miejscu, gdzie skręca do Fordonka, 
należało bezwzględnie zamurować 1 gruzem przysypać. W yj­
ście byłoby od zewnątrz przez okienko z kratą, która pod­
nosiłaby się przy zwolnieniu docisku,
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